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GAZETA PORANNA.
W A R S Z A W A  

Niedzie la  dnia  G Cze rw ca  1811  roku .

W  s;|Ii G ie łd o w e j  czynią  p r z eg o to w a n i a  do 
t eg o r oc zn e j  wys tawy  w y r o b ó w  i p ł o d ó w  k r a ­
j o w y c h  i Rossy jsk ic lg  w tvm  g m a c h u  mieście  
się będą  p r zedm io ty  w iększe,  pow ozy i m a c h i ­
ny  i t. |).

W y s z e d ł  z d ru k u  Nr. 21 Ziemianina ,  T y g o ­
dnika R o ln i e z o - T e i  h u o i og i c zn tg o  i zawier a  co 
na s t ępu j e :  G o s p o d a r s t w o  wiejskie:  O  siewie w 
ogó lnośc i  ( dokończen i e ) .  — O  up r aw ie  i ndygo  
k r a j o w e go .  —  G o s p o d a r s t w o  d o m o w e  : Op i s  
w zo ro w e j  owcza rn i  w S. Veit  w Rawarvi .  — C u ­
k r ow n i e  bu rak ow e :  N o w y  sp o s ó b  cedzen ia  s o ­
k u  b u r a k o w e g o  na żwir  czyli g r u b y  pi asek .—  
W y r a b i a n i e  c u k r u  s p o s o b e m  d o m o w y m  u p a ­
lia Daszkiewicza  w L itwie.— Ustawa T o w a r z y ­
s t wa  i \y\ s tawy zwierząt  g os po da r sk i ch  w K r ó ­
les twie Polskietn,  (dalszy ciąg) .

Szósty  n u m e r  Bibl ioteki Warszawski e j ,  k o ń ­
czący p ie rwsze  p ó ł r o cz e  t ego  pisma,  w y s z e d ł  
na widok  publ iczny i zawiera:  Wyją tk i  z p o ­
d ró ży  po E g ip c i e  o d b y t e  w r. 1 S3 9  p r z ez  \Vł .  
W ę ż y k a .  U wa g i  nad b is toryą  l i t e r a tury  pol ­
skiej,  p r z ez  W.  A. Maci e jowsk iego .  U ozy na p o ­
wiastka,  p r z ez  P alt linę z L. W.  O  więzieniach 
i stanie ich w Kra ju  na szym p rzez  E. Hr.  S k a r b ­
ka.  Różn ice  zach od ząc e  między pamię tnikami  W.  
A. Maciejow ski ego a bis toryą  p r zez  Ig. L.  R yc h -  
l e r a .  Zacb a r i a s  W e r n e r .  P o g rz e b  u S łowian .  
X  poezyi:  W iersz K az imie r za  z Królówk i ,  Du-  
n s j  w gni ewie  z W.  Hugo .  Ataman Sawa  p rzez  
Wikt .  /biel ińskiego.  Wyc iąg  z t e a t ru  s t a r o ż y t n e ­
go  w Po ls ce  p r zez  K.  W. Wójc i ck i ego .  W y p a d -  
l i  do s t r zeżeń  me leo i  o log icznyeh  czyn ionyc h  w 
Wars zaw ie  od r. 1779  do 1828 p r z ez  YV. Ja-

Piśm ienn ic tw o  K ra jo w e ,  na j tańszy  tygo i tn ik  l i tera- 
cki w W a rs z a w ie  r azem  z G aze tą  P o ranna  p rzy  k tó ­
re j  wychodzi,  kosztuje  na  miesiąc z ł .  2 g r .  20 bez  r o z ­
noszenia. K an to r  G łów ny p r z y  ul.  T rę b a c k ie j  Nr.  639.

s t r z ębow sk i e go .  Czvli p r zep i sy  od IV do  K. I 
Ko.  C. K. P.  » 0  p r aw ach  ma łż o nk a  p r zy  życin 
p o z o s t a ł e g o  do  mają tku  w s p ó ł  m a ł żo n k a  zm ar  ■ 
ł e g o «  s t osowne  się może  do  m a ł żeń s t w  p rz ed  
1 Styczni a 1S36  zawar tych,  p r zez  J. C. Ś. U-  
wagi  nad a r t y k u ł e m  p. E le  Zi emęeki e j .  C h a ­
r ak t e ry s tyka  kob ie ty  p r zez  J. z G.  O.  —  W  K r o ­
nice:  N iezabudka  na r. 1841 .  Rajki m a z u r ­
skie,  p r aw id ł a  pisanin Me ch e r z yń sk i e gó ,  P i e r ­
wo tn e  dz ie j e  Polski  L ew es t am a  p r zez  A . T .  P i ­
sma  pe r i ody czn e  w Wars zaw ie  na rok 1 8 4 1 . —  
L i t e r a tu r a  I l ossvj ska  [irzez D ub ro w s k i e g o .  W  
Rozmai tośc iach :  Lis t  J e r ze go  Łys iny i zna l e ­
z ione  pisanie p rzez  An. Wi.  Li s t  z Pary ża. W y­
ciąg z listu z Poznania .  Myśl z abezp ieczeni a  zn a ­
cznej  części  W ar sz aw y  od za lewów W is ły  p r zez  
N. Si ła w machinach .  T e o r j a  p. Agaisiz o 
zw a ł ach  l odu  p r zez  ‘Ł ab ęck i eg o .  No winy .

L o n d y n  2G m a j a .  —  Times zda j e  s i ę  dziś 
s t a r ać  nap raw ie  c i e r pk i e  uwag i  jakie  n i e d a w ­
no nad  p o s t ę p o w a n i e m  Si r  l\. P ee l a  p r ze c i w  
min is t rom,  uczyn i ł .  Za  wczo ra j sze ,  o z n a jm ie ­
nie j e g o  nazywa  dz i ennik  ten,  pos t ęp k i e m 
śmia ł ym i s t a now czy m ,  j ak i ego  kra j  c a ły  po 
Sir  II. Peel  sp o d z i e w a ł  się. Wie lkie j  wagi  
k on s t y tu c y j n a  zasada,  mówi  ten dziennik,  r o z ­
s t r zyganą  b y ł a  a s ł a by  i chwie j ący  się sp o -  
sów dz i a ł an ia  ł a t w o  m ó g ł b y  dac p r z y k ł a d  n a j ­
n i e bezp i eczn i e j s zych  skutków,  b y ł b y  m ó g ł  o -  
balio m o c n o ,  od  r o k u  16S8  do 1841 u t w i e r ­
dzony  związek,  w  o bu  s t r o nn yc h  wzgl ędach ,  
m iędzy p r a w o d a w c z ą  i w y k o n a w c z ą  w ładzą  
Anglii. U siłow ania mis t rów  ty ost a tn i em tu ie-



ł t ą ru  I>%ł y  u s i ł owaniami :  k tó r e  gab ine t  mimo- 
p r zec iwne j  mu  większości  w o b u  izbach par l a­
m e n t u  w s p a i t v  po t ęgą  d w o r u  wy k on y wa ł .  J e ­
żeli  ci na ktdrvcih w ło żo ny  j e s t  obowiązek  
sp r zec iw ie  się t em u  p rzeds i ęwzięc iu ,  n i e w y p e ł  
ni li go;  jeże l i  S ir  R. Pee l  ni ed o wiód ł ,  i e  w 
j ak  na jk ró t s z ym  przec iągu  czasu wniesie o p o -  
s ' anow ien iu ,  zbr akni e  m in i s t r om zaufania  n a ­
ro d u ,  jeżel i  żnś, g d y  min i s t r owie  posz r zę ś l i -  
w y m  skutku  j e g o  k rok u ,  naprzec iw  p a r l a m e n ­
towi ,  zno w u  nie z ap owiada j ąc  swo ich  dvmis -  
syi wystąpią ,  n i e zd e cy d u j e  się p r zeds t awić  t r o ­
now i  ad re s u  o nie z w ł o c z n e m  ich od da l en iu ,  

t r azie  zaś  od  mó w ne j  lub wątpl iwej  o d p o w i e ­
dzi na taki ad re s ,  zu p e ł n i e  im p ow ie r z y  k i e ­
r u n e k  pub l i c zn ych  i n t e re sów w izbie niższej,  

•to r ząd angielski  od  czasów pan ow an ia  d y n a ­
sty! S tua r t ów  c ięż szego nie  ponies ie  ciosu.  W  on 
cza s uc i ec  się będz i e  p o t r ze b a  do  r ewo luc y i ,  
bo o d m ó w ie n i e  p o m o c y  p ien i ężne j  j e s t  r e w o-  
iucyą ,  j a k o  do  j e d n e g o  ś r o d k a  s k o r o  zdanie  
i zby niższej  z o sobi s tymi  zdninami  p a n u ­
j ą c e g o  w sprzecznośc i  zostaje .  Nie  mó wim y  
a b y  b y ł o  co  i n n eg o  jeżyl i  m in i s t r owie  po u -  
p a d k u  sw o i m  zamierzyl i  r ozwiązani e pa r l a m e n ­
tu,  a czasu  do wy ko na n i a  t e go  ś rodka  nie o-  
icnaczy li. S k o r o  to do w o ln i e  czynić  mogą,  
któż. oznaczy  gran ice?  Co  l o r d  M e l b o u rn e  
w j e d n y m  mies iącu czyni ,  to nas t ępca  j e go  do 
j ak i egok o lw iek by  nal eżał  s t ronn ic twa ,  w dw óc h  
l ub  t r z ech  mies i ącach d o p e łn i ć  może .  P o g r ó ż ­
ka roz w ią za n i em ,  p o m n aż a  n i eb ieczens t  wo 
k ons ty tuc y j ne ,  zamias t  j e  zmnie j szyć ,  niozna 
j e j  użvć j a k o ś r o d k a  do  u t r zy man ia  w ka r bac h  
w o l n e g o  wyrażani a  zdań i do  po parcia  dz i a ­
ła l i  k a żd eg o  i nn ego  n i e p r a w e g o  w p ł y w u ,  na 
k t ó r y m  w p o d o b n y c h  okol i cznośc i ach z ap e w n e  
nie  b r akn i e .  Jeżel i  m in is t rowie  sądzą,  ze kraj  
ł i a mia rom  p a r l a m e n t u  sp r zec iwi  się, muszą  za­
r a z  d o  n i ego  a p pe l l o w a e ,  b o  d r o g a  p o j e d n a w ­
cza  na nic się n ie  p r zyda .  W sz y s tk o  c o k o l ­
wiek l o rd  Jo hn  Russel l  w y rz e k ł  z awczo ra j  o-  
i talszych ro z p r a w a c h  nad p r a w e m  o ubog i ch ,  
■należy od  kwes tyi  zb o żo w e j  i każdej  innej  
d o t yc zą ce j  d o b r a  k r a j u ,  sk o r o  ta p r zez  po 
kooany  gab ine t ,  z p o g r ó ż k ą  rozwiązan i em par­

l a m e n t u  w us t ach,  wnies ioną  będzie .  S ku t ek  
k roku  pana R.  Pee l  j e s t  więc n i eza wod n i  i n . 
K tokolwiek  za nim g ło s u j e ,  tein s a m e m  w spie-  
r a ćm us i  p r z ysz ły  gab ine t ,  k tó ry  na tur aln i e p o .  
d ł u g  swej  własnej ,  nie zas p o d ł u g  wa r tośc i  
p o p rz ed za j ąc eg o ,  s ąd zon ym być  wienien.  O b ­
j awi  z a r azem zdanie ,  żc po s t ępowan iu  obec*  
■ ego  minis te ry  urn na p r z y s z ło ść  zaufać nie 
b y ł o  można  i u s i ł ow ać  będzie ,  a by  w d u c h u  
r z ądu  w y w i k ł a ł  się ze s t anowi ska ,  na k t ó r e m  
z poży tk i em d ł u że j  zos t awać  nie może.

Na uczci e pożegna lne j  dane j  Si r  R.  S to p f o rd  
w Malce m ó w i ł  ten ad mi r a ł :  *Niepo t r ze ba  m o ­
że w sp o m i n a ć  o  kwiatkach r e t o ry c zn y ch  j ak i e  
k toś  ^Napier)  w p e n  nem miejs cu  uczyn i ł , aby  c a .  
ł ą  z a s ł ugę  t owarzyszy na swój  ka rb  pol iczyć.  
W i e m  tylko,  że wkaż.dym razie sto p o d o b n y c h  
m u  ludzi zn a l a z łb ym ,  dla wykonan i a  m o i c h  
p lanów,  i że g d y b y ś m y  ulegl i  n ieszczęściu sam 
j e d e n  c a ł ą  winę na s iebie p r z y j ąć  m u s i a ł b y m .

Times  dzis iejszy wznawia  nadzie ję  istnienia 
paro s t a tku  P rezydent, ch ce  on  bo w ie m  do* 
wieść: że kró lewski  pa ro s ta tek  Oee  w dn iu  
gdy  por tugal sk i  o k r ę t  Conde de Palm a  wi­
dz i a ł  jakiś pa ros t a t ek w okol i cach  w ys p  azor* 
skieb,  pod  z u p e ł n i e  i nnym s to pn i em s z e r o ­
kości  d łu g o ś c i  s p o t ka ł  się z o k rę t e m  T h o m ­
pson  w y s ł a n y m  z P a l e rm o  d<> N o w e g o  Y o rk u ,  
tak iż widz i any  p rzez  ok rę t  Ccride de P alm a  
s t a t ek  nie b y ł  Dee, lecz m o że  Prezydent.

Paryż.  27  M a j a .  —  Dz i s i e j sz y  Considution- 
nell n a s t ę p n i e  pisze o j e n e r a l e  Rugę: u d .  A d ­
m i n i s t r a c y j n e  w y s t ą p i e n i e  j e n e r a ł a  Bu ge an d  w  
A f r y c e ,  j a k  się z d a j e  m n i e j  b y ło ^  p o m y ś l i  em  
j a k  i j e g o  w o j e n n e  . d z i a ł a n i a ,  j e ż e l i  m i a n o w i ­
c i e  w e d ł u g  u r z ę d o w y c h  o s ą d z i e m y  j e  r a p o r t ó w  
Pewr i em j e s t ,  ze j e n e r a ł  Duvivi er  w r a c a  d o  
F r a n c y i  —  b ę d / i e  to c i ężka  s t ra ta  dla armii  a f r y ­
k ańs ki e j ,  k t ó r a  w i d z i a ł a  t e g o  j e n e r a ł a  w z r a s t a ­
j ą c y m  na p o l u  b i t w y  i d ł u g i  c z a s  z z a u f a n i e m  
na  j e w o  p o l i t y c z n e j  i w o j s k o w e j  po l e g a ł a  z d o l ­
ności  ? J e n e r a ł  D u w iw ie r  p r z e z  to  się c z u j e  o -  
b ra / .onym.  ze nas t ępcą  j e g o  w t e m e z a s o w e m  d o ­
w ó d z t w i e  Al g i e r u  zos t a ł  j e n e r a ł  B a r g n a y  d ’l l d -  
l i e r s ,  n i e  d a w n o  do  Afryki p r z e b y ł y .  Doda j ą ,  
że j e n e r a ł  C h an g a rn i e r  p r o s i ł  t a k i e  o  odwoła-



trie. Nieukontentowanie j*go  zdaje się polecać 
na okolicznościach w raporcie w % mienionych.  
I r zypornni jui j  sobie,  zr  j e ne r a ł  Uugcaud,  wv* 
kony wj jąe plany swoje ,  rzekł:  iz niewczesny 
napad ze strony jednej d \w i /v i  Księcia N e m o ­

urs  wiele im przeszkodził .  O  to miejsce rap-  
por.tu miały powstać spory,  w skutku których 
armia afrykańska pozbawioną bidz ie  j ednego  
z naj lepszych swoich j e ne ra łów,  j e n e r a ł  Chan- 
garnier  mniema ,  /e poroszenie zaczepne ko- 
niecznetn było,  bo inaczej lewe skrzydło armii 
u l e g ło by  wielkiemu niebezpieczeństwu.«

Fan X. Mannice o tw o r z \ ł  subskrypeyą na 
korzyść pogorzelców w Drontheim (w No rwe ­
gii); na czele ich zapisał Kroi Lmiwik Filip ofia­
rę  1000 fr., pomnąc  na gościnne w tein mieście 
przyjęcie.  Bezimienna dama również taką su m ­
mę ofiarowała.

Giełda 27 maja. W i esc. że minister skar­
bu  nie mó gł  się porozumieć o n o n ą  pożyczkę 
r. najznakomitszymi bankierami Paryża,  ko rzy ­
stnie działała dziś na kursa renty.  Inne papiery 
nie wielki miały odbyt ,  oprócz akc \ i  na koleje 
żelazne, które spa d ły ,  mianowicie akcye na k o ­
lej wersalską z lewego brzegu.

A l g i e u  18 maja.  —  Je n er a ł  Bugeaud j e s t  
cokolwiek za su rowy i to mu wiele szkodzi.  
Dw óch  Jenerałów już go opnse i ło a trzeci ma 
zamiar  pójść za ich p rzyk ładem.  Rzecz ma 
»ię następnie:  »Po bitwie dnia 3 Maja nie tak
świetnej jak naczelny dowódzea sobie r o k o ­
wał,  zgromadz i ł  on Jenerałów,  nagani ł  ic |, i 
p rzy po mni a ł  im muła  F ryderyka  W.  Gdy  to 
niezaraz z rozumianem było,  dodał ,  iż m u ł  
ten,  przez ca ły  ciąg trzydziestoletniej wojny 
nic się nienauczył .  Changarnier  w imieniu 
Księcia Nemours  sprzeciwił  się temu co uczy­
n i ło  wielu innych dotąd milczących. Również 
dla innej przyczyny opuszcza nas Je ne ra ł  Du-  
t i r i e r .  Uczyniono" mu  jako rządcy p rowin­
c j i  l i l leri ,  krzywdę,  nadając wojskom w tej 
ąt ronte clziałającym,innego dowódzcę.  W p r a ­
wdzie Bugeaud w tym razie wykona ł  tylko 
rozkaz od ebrany  z Paryża.  Przys łano tu 
pana Baraguay d Hilliers i aby  go  podnieść

do stopnia Jene ra ła  Porucznika,  musiano hm 
nadać dowodztwo  co nie m o g ło  się stać bez 
uszcze rbku innej osoby.  Następuje Je ne ra ł  
J arie k t ó r e g o ,  przeciwne p ra w id ł om  zwyczaje 

Jenerała Bnge.md uczyniły nadiiezbow ym.—  
Wydział  że go nieoszozędzano.  prze to  sądzi, 
ze nie jest pot rzebnym.  T y m  czasem po mna-  
zają się ciągle przygotowania do wielkiej w y ­

prawy.  Parostatki  G rondeur , SJ"mx, Phare, 
E tna  są ciągle czvnne,  Btigeau'i i Książe Ne­
mours,  parowie Beaumont.  Corcelles i T o c -  
quevi i le już  odjechal i  do Mostaganem. S ta m ­
tąd udadzą się do Maskary i Te kedempt u .  Trz e j  
deputowani  towarzyszyć będą wypra-wie. Je ne ­
ra ł  Lainoreec iere ż Oran u  do T lcmecen  a Ba- 
r aguay d ‘ Il i lhers z Medeah i Miljahv kujwyż- 
szej S/.clif, Thaza  i Bor ln r  dział ; icbędą.  Os ta ­
tniemu powierzono także zwierzchnie do w ód z­
two wojsk p rowinc j i  Algieru wczasie n i e o b e c ­
ności gubernatora .Sahe l  t\ Iko niezupełnie  woj sk  
pozbawiono,  lecz. n iemi  oba wy aby Abd e l -Ka -  
der  móg ł  s:ę zbliżyć ku wybrzeżom i l icznem 
wojskiem jakie na g romadz i ł  wszystko p u s t o ­
szyć.

I I a g a  27 m a j a .  —  Książę Joinville od je ch a ł  
do Ro t te rdamu z Księciem Henrykiem N id er ­
landzkim, zkąd obaj  udadzą się parosta tkiem 
do Shessingen.

A t e n y  12 m a  j a .  —  Mimo wszelkich u s i ł o ­
wań rządu ku przeszkodzeniu Kre teńczykom 
wychodzić do rodz innego ich kraju i b rad  u -  
dział  w powstaniu,  ud a ł o  się j edn ak  u j ść  wieki 
z nich. Nie ty Iko rodowici  Kre teńczycy,  ale 
inni Grecy  spieszą na tę wyspę ,  aby wspoma* 
gac wielkie przedsięwzięcie swych w s p ó ł w y ­
znawców.  T o  samo dzieje się w Tcssalii.  N a ­
wet niektórzy pograniczni  żołnierze i ża n d a r n r i  
umknęli  i jak s łychac połączyli  się z pow s ta ń­
cami.  — W Macedonii  panuje podobne usposo ­
bienie i u t r zymują  niektórzy,  źe wszelkie po - 
wstania w Samos,  Krecie,  Tcssalii i M a ce do n i i , 
tym samym kierowane są klubem.

K o n s t a n t y n o p o l  12 m aj a. —  Porta nie w y­
dala jeszcze ostatecznego firmanu względem  
Mchmcda Alego, albowiem tenże nie zupełni*



tak p o d d a ł  się jak żądano.— Mehmed Ali za ­
ciągnął  pożyczkę 6 milionów talarów i sp rzedał  
znaczną ilość bawełny .  —  Okrucieństwa p o ­
pe łn iane  na bułgarskich chrześc ianaeh, naga- 
nione zostały przez P or t ę ;  mimo to j ednak ,  
l lussein Basza o t rzymał  nieograniczone p e ł n o ­
mocnictwo.

RO ZJM jĘ J T O S C I
Akta procesu Dziewicy Orleańskiej  wyjdą po 

m z  pierwszy w dwóch tomach na świat pub l i ­
czny,  za staraniem de Socielć de Hlistoire de 
France. Dzieło to będzie bardzo ciekawe; naj ­
lepszą j e j  obronę  napisał  Szyller w swym d r a ­
macie.  Szkoda,  źe ten wielki poeta nie dożył  
jej  uniewinnienia! Dzień 9 maja b y ł  rocznicą 
śmierci  Szvllera.

Pierwszą karetę sprowadzono  do Anglii 1564  
roku;  przywióz ł  j ą  na tę wyspę woźnica K r ó ­
lowej  Elżbiety,  Wilhelm Brown,  H olender ,  a 
pewien  spółczesny mówi ,  iż kareta jest  tak 
r zadk im po tworem,  źe konie i ludzie p rzes t r a ­
sza. Kie jestźe ta mowa podobna do mowy 
te g o  komika,  który parową  machinę pierwszy 
raz  ujrzał .

Z je dnoczone  Stany Ameryki P ó ł noc ne j ,  m a ­
ją obecnie  22 7 0  mil kolei żelaznej,  a na 2346  
mil zakładają nowe koleje.  Kapitan Jakson w 
R o w y m  Yorku wynalazł  nową sikawkę parową,  
która tylko 25 centna rów waży i w godzinie 3000  
litrów wody na 105 stóp wysokcści  wyrzuca.

O  B VY I E S U  Z E N I E .
B a n k  P o l s k i .

Poda je  do publicznej  wiadomości,  iż będące 
własnością j e g o  dobr a  Łaszewo,  w Guberni i  
Płockiej ,  Obwodz ie  i Powiecie Mławskim p o ­
łożone,  sp rzedane zostaną przez licytacyą p u ­
bliczną w gmach u  Banku Polskiego odbyć  się 
mającą,  a w szczególności  w dniu 21 Czerwca 
r. b. klucz Smulnia i oddzielnie klucz W o l a Ł a -  
•zewska,  a w dniu 22  Czerwca r. b. klucz Ł a -  
i zewo  i oddzielnie kluc* Siemiątkowo.

Rozległość'  tych d ó b r  wraz z lasami sposo ­
b em  przybl iżonym wyrachowana,  wynosi:

Klucza Smolnia włók 53 mor.  14 pr. 133 
Woli  ‘Daszewskiej — 37 —  21 —-  13
Ł a sz e w o .  . . —  102 -  11 — 39
Siemiątkowo . —  107 —  10 — 266
Warunki  g łówne,  pod ktorcmi sprzedaż ta 

nastąpi,  są następujące:
Opróc z  pozvezki Towarzystwa Kredy towego  

Ziemskiego,  jaka z ogólnej pożyczki na dobra  
t a s z e w o  zaciągniętej,  pozostanie przy każdym 
z czterech powyższych kluczów, nabywcy mieć 
będą pozostawioną przy g runcie  pewną częsC 
szacunku do wypłaty  w terminach.  Lioytacya 
zaczynać się będzie: klucza Smulnia od summy 
rub.  sr. 6 3 2 9  kop.  47,  czyli złp.  42 ,196 gr. 14; 
klucza Woli  'Kaszowskiej od summy rub.  sr. 
4 1 0 0  kop. 31*/, ,  czyli złp.  29 335 gr. 13; Ł a -  
szewa od summ y rub.  sr. 10 291 kop. 3 0 ’/ , ,  
czyli złp.  68.628 gr.  I I .  a klucza Siemiątkowa 
od summy rub.  sr. 14.365 kop. 96,  czyli złp.  
95 ,773  gr.  2, k tóre to summy tudzież wszystko 
to co w terminach licytacyi wyżej postąpiono 
będzie,  nabywca zapłacie będzie obowiązany w 
dni 20 po terminie odbytej  licytacyi, w mona-  
cie g rubej  srebrnej .

Przystępujący do licytacyi, złożyć będzie wi­
nien vadium w Listach Zastawnych z własnemi  
kuponami:

Do  klucza Smulnia . zł. 10,000
—— —  Woli  Łaszewtk iej  . —  7 .000
—  —  Łasze wo  • —  16 000
—• —  Siemiątkowo . . .  —  19,000
Dalsze warunki i wykaz ź r ód e ł  dochodu ,  ka ­

żdy chęc kupna mający,  p rze jrzeć  może w Kan- 
ceiiar\ i  Sekretarza Jeneralnego Banku Polskiego 
od godziny 10 z rana do 2 z południa.

Wolno  j e s t  także obej rzeć  każdemu dob ra  
na gruncie.  Licytacye rozpoczną się o godzi 
nie 10 z rana.

W  W a r s z a w i e  dnia «</„ Maja 1811 roku.
Radca Stanu Prezes,  Lubowidski.

( 2  r az)  Sek re t a r z  J eue r a lny ,  Łnbkowski.

T k a t u  n o w y  itozMAiToścr. D z i ś  k o m e d y o  
o p e r a  LucjrQ czyli  pam ią tka . — K o m e d y a  Om  
go nienawidzi.


